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eryku." Kolki 
I./ AFKA nie był nigdy w 
'\ Ameryce. A jednak wy­

czul istotę tego świata, 
w którym rządzi pieniądz i 
wszystko podporządkowane jest 
jego władzy. W jego .,Amery­
ce' ' na pierwszy plan wysuwa 
się problem ucisku człowieka w 
Ś\viecie kapitalistycznym i je­
go tragicznego wyobcowania 
wśród chłodu i obojętności cał­
kowicie aspołecznego i egoi­
stvcznego otoczenia. 

Realizm fantastyczny Kafki 
wvm qga (podobnie jak sztuki 
Witk iewicza) zespolenia dwóch 
elementów: prawdy głębokich 
obserwacji pis1rza o ludziach i 
świecie , w którym żyją, oraz 
owego zagęszczenia powszec.l­
ni ośc i do wymiarów nieledwie 
niesamowitych, pozwalających 

jeszcze mocmeJ dotrzeć do 
ś lł'h domości widzów i utrwalić 
się w naszej pamięci podstawo­
wej myśli dzieła. 
Ud ało się to znakomicie Je­

rzemu Grzegorzewskiemu w 
przedstawieniu "Ameryki", 
zrealizowanym na malej scenie 
Teatru "Ateneum". Już sam 
pomysł rozwiązania przestrzen­
n ego spektaklu zasługuje na 
pełne uznanie. 

Przedstawienie zaczyna się w 
momencie, kiedy publiczność 
wychodzi ze spektaklu ,.Gyuba­
la Wahazara" z dużej sali 
teRtru która mieści się na 
pierwszym piętrze. Kiedy więc 
ogl::)da mY. siedząc w malej sali, 
polożonej na parterze, ludzi 
tłumn ie wychodzących z teatru, 
powstaje najbardziej auten­
tyczne wrażenie tłumu, opusz­
czaj ącego wielki statek. Od tego 
zaś zaczyna się przecież po­
wieść Kafki. Koncepcja roze­
grania calego przedstawienia 
w fove r na które otwierają się 
drz~i ~alej s 'lli ,.Ateneum", 
ma z resztą także szereg innych 
zalet. 

Dużą rolę odgrywają w tym 
przedstawieniu dziwnie skon­
struowane metalowe wózki, o­
kryte czarnym brezentem, któ­
re· pelnią różne funkcje, zależ-

l 
nle od potrzeby. Ten ruchomy 
element scenograficzny jest 
także świetnym pomysłem in­
scenizatora, zarazem scenogr;:;­
fa spektaklu i autora adaptacji 
prozy Kafki. Wszystko pomaga 
tu bowiem wyobraźni widza, 
pozwala współgrać jej z insce­
nizacją i aktorami. 

Grzego~zewski tworzy w tym 
spektaklu swoisty teatr total­
nY.. z którym harmonizuje mu­
zyka Stanisława Radwana i 
Macieja Suzina. I tu znowu po­
mysł chdrakterystyczny dla ca­
łości. Wszystko wyprowad-zone 
tu jest z tekstu Kafki. Mówi się 
tam na początku o orkiestrze, 
wychodzącej ze statku. I oto 
pojawia się kontrabasista, któ­
ry grać będzie na tym instru­
mencie przez cale przedstawie­
nie. Wibrujący, głęboki ton 
tego instrumentu i rwane 
dźwięki, jakie wydobywa z nie­
go muzyk, współgrają świet­
nie z nastrojem przedstawie­
nia. 

Na wielkie uznanie zasługują 
także aktorzy. Grają realistycz­
nie, ale dodają do tego realiz­
mu element metafory. Olgierd 
Lukaszewiez, znany dotąd jako 
utalentowany aktor filmowy, 
ujawnił się nareszcie w .,Ame­
ryce" jako wybitny aktor 
teatralny. Znakomity jest także 
Andrzej Seweryn - w roli De­
lamarche. W wyrównanym, 
stojącym na wysokim poziomie 
zespole tego przedstawienia, 
wyróżniają się ponadto: Ignacy 
Machowski Hanna Skarżanka, 
Jerzy K~liszewski, Bogdan 
Baer, Barbara Rachwalska. Jan 
Zardecki, Stanisław Libner i 
bardzo interesująco, ostro gra­
jąca rolę Klary młoda aktorka 
Hanna Giza, której można już 
wróżyć ładną przyszłość w tea­
trze. 
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l~ AFKA nie był nigdy w 
'\Ameryce. A jednak wy­

czuł istotę tego świata, 
w którym rządzi pieniądz i 
wszystko podporządkowane jest 
jego władzy. W jego "Amery­
ce'' na pierwszy plan wysuwa 
się problem ucisku człowieka w 
świecie kapitalistycznym i je­
go tragicznego wyobcowania 
wśród chłodu i obojętności cał­
kowicie aspołecznego i egoi­
stycznego otoczenia. 

Realizm fantastyczny Kafki 
wymaga (podobnie jak sztuki 
Witkiewicza) zespolenia dwóch 
elementów: prawdy głębokich 
obserwacji pisarza o ludziach i 
świecie, w którym żyją, oraz 
owego zagęszczenia powszed­
piości do wymiarów nieledwie 
niesamowitych, pozwalających 
jeszcze mocniej dotrzeć do 
świadomości widzów i utrwalić 
się w naszej pamięci podstawo­
wej myśli dzieła. 
Udało się to znakomicie . Je­

rzemu Grzegorze\vsltiemu w 
przedstawieniu "Ameryki'', 
zrealizowanym na małej scenie 
Teatru "Ateneum". Już sam 
pomysł rozwiązania przestrzen­
nego spektaklu 'zasługuje na 
pełne uznanie. 

Przedstawienie zaczyna się w 
momencie, kiedy publiczność 
wychodzi ze spektaklu "Gyuba­
la Wahazara" z dużej sali 
teatru która mieści się na 
pierwszym piętrze. Kiedy więc 
oglądamY. siedząc w małej sali, 
położonej na parterze, ludzi 
tłumnie wychodzących z teatru, 
powstaje najbardziej auten­
tyczne wrażenie tłumu, opusz­
czającego wielki statek. Od tego 
zaś zaczyna się przecież po­
wieść Kafki. Koncepcja roze­
grania calego przedstawienia 
w foyer, na które otwierają się 
drzwi malej sali "Ateneum", 
ma zresztą także· szereg innych 
zalet. 
Dużą rolę odgrywają w tym 

przedstawieniu dziwnie skon­
struowane metalowe wózki, o­
kryte czarnym brezentem, któ­
re pełnią różne funkcje, zależ-
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nie od potrzeby. Ten ruchomy 
element scenograficzny jest 
także świetnym pomysłem in­
scenizatora, zarazem scenogra­
fa spektaklu l autora adaptacji 
prozy Kafki. Wszystko pomaga 
tu bowiem wyobraźni widza, 
pozwala współgrać jej z insce­
nizacją i aktorami. 

Grzegorzewski tworzy w tym 
spektaklu swoisty teatr total­
ny_ z którym harmonizuje mu­
zyka Stanisł:lwa Radwana i 
Macieja Suzina. I tu znowu po­
mysł chdrakterystyczny dla ca­
łości. Wszystko wyprowadzone 
tu jest z tekstu Kafki. Mówi się 
tam na początku o orkiestrze, 
wychodzącej ze statku. I oto 
pojawia się kontrabasista, któ­
ry grać będzie na tym instru­
mencie przez całe przedstawie­
nie. Wibrujący, głęboki ton 
tego instrumentu i rwane 
dźwięki, jakie wydobywa z nie­
go muzyk, współgrają świet­
ni e z nastrojem przedstawie­
nia. 

Na w!ellde uznanie zasługują 
także aktorzy. Grają realistycz­
nie, ale dodają do tego realiz­
mu element metafory. Olgierd 
Łukaszewicz, znany dotąd jako 
utalentowany aktor filmowy, 
ujawnU się nareszcie w "Ame­
ryce" jako wybitny aktor 
teatralny. Znakomity jest także 
Andrzej Seweryn - w roli De­
lamarche. W wyrównanym, 
stojącym na wysokim poziomie 
zespole tego przedstawienia, 
wyróżniają się ponadto: Ignacy 
Machowski Hanna Skarżanka, 
Jerzy l{a'liszewskl, Bogdan 
Baer, Barbara Rachwalska, Jan 
Zardecki, Stanisław Libner l 
bardzo interesująco, ostro gra­
jąca rolę Klary młoda aktorka 
Hanna Giza, której można już 
wróżyć ładną przyszłość w tea­
trze. 
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Franz Kafka: "Ameryka". Prze­
kład: Juliusz Kydryńskl. Adapta­
cja, reżyseria 1 scenografia: Jerzy 
Grzegorzewski. Muzyka._: Stanistaw 
Radwan t Maciej Suzin. Premiera 
w teatrze "Ateneum" w Warsza­
wie. 
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